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Reg d G lp m  DnMlcem.
(Sprawozdanie w łasne „N. R eform y11.)

— 18 lutego 1915.
I.

Dzięki w yjątkowo sprzyjającym  okolicz­
nościom, udało mi .się dotrzeć na linię bojową 
nad  dolnym D unajcem . Niezapomniane nigdy 
dla mnie chwile, k tóre tam w ciągu kilku dni 
/nego pobytu przeżyłem!...

...Zmierzch już zapadał, kiedy przybyłem na 
teren wojennych operacyj. Roeyanie ani na 
chwilę nie zaprzestawali zasypywać okolicz­
nych wiosek granatam i i szrapnełami ze swo­
ich armat, ustawionych przeważnie na  p ra­
wym brzegu Dunajca w północnej części T ar­
nowa. Pociski rosyjskie padały  prawie wszy­
stkie bardzo celnie w wodę lub na ziemię, ry ­
jąc doły olbrzymich Tozmiarów.

Jeden z oficerów naszych, k tó rv  mi chwilo­
wo towarzyszył, opowiada mi:

Tiosyauie od wczesnego ranka biją nieustan­
nie z dział W tę właśnie stronę, w  przeświad­
czeniu, że znajdują się nasze bateryc. 
N a i w n i !  Rezultat całodniowej ich strzelaniny 
był taki, że dopiero pod wieczór ranionych zo­
stało lekko dwóch naszych żołnierzy i spłonę­
ła  jedna, mizerna zresztą stodoła!

Pola natom iast okoliczne i droga, k tórą 
przejeżdżałem, by ły  pełne ogrom nych dołów 
i wybojów, wywalonych g ranatam i. nieprzyja­
cielskiemu- Ogień nieprzyjacielski staw ał się 
a  każdą chwilą coraz gwałtowniejszy. Szrap- 
nele i granaty padają w blizkioj od nas odle­
głości. Schodzę więc z drogi do poblizkicgo 
domu, -w którym zakw aterow ali się nasi oficero­
wie. Przy szalonym akompaniamencie arm at­
nim pozamawiamy o wydarzeniach dni osta­
tnich. Pogawędkę rychło jednak musieliśmy 
przerw ać," gdyż w coraz bliższem sąsiedztwie 
padać zaczęły" pociski rosyjskie. Jeden  granat 
runął na podwórze z takim  łomotem, że wszy­
stkie szyby w oknach naszej staneyjki mo­
mentalnie wyleciały, a liczne obrazy pospada­
ły ze śc ian ." Wychodzimy wszyscy na podwó­
rze zobaczyć skutki wysiłków rosyjskich ba- 
teryj. Połowę niemal podworca przemienił ów 
g ran a t w dół takicli rozmiarów', że dnia nastę­
pnego pogrzebano w nim cztery rosłe rumaki, 
które, nic m-ojrąc dłużej przetrzym ać wojen­
nych niewygód, wolały dobrowolnie opuścić 
ten ziemski padół...

...Idę dalej w- głąb wioski, aby poszukać 
lewatery. N astała noc, ciemności okrutne, w 
żadnym domu nie ujrzysz ani jednego św iateł­
ka. Palić świateł po domach żołnierzom nic 
wolno (bo ludności cywdlnej już tu  wcale nie­
ma),. nieprzyjaciel nic mógł wybadać sta- 
rrow JS.v wojsk naszych.

Ogicn nieprzyjacielski wkrótce zamilkł, nie­
mal całkowicie. Ru długich poszukiwaniach

tak  straszliwą wrzawę, że słychać ją  było na 
milę co najmniej.

Z nastaniem  świtu rozglądnąłem się dokła­
dnie po -obejściu gospodarskicm. Obszerna ko­
m ora do kuchni przylegająca, pełna porządne­
go zboża różnego gatunku, słoniny, rozmaitych 
sprzętów gospodarczych. W  stodole paszy pod- 
dostatkiem , a w oborze trzy  krow y i dwoje ra ­
sowych cieląt żałosne w ydają ryki, ho zapewne 
już -dobę całą n ik t im nie podał paszy.

Wzoro-we gospodarstwo nad Dunajcem, we 
wszystko zaopatrzone, musiał -opuścić nasz 
rolnik ze swoją rodziną —  i wędrować -na tu­
łaczkę i poniewierkę. Z uczuciem -niewysłowio- 
nego sm utku opuszczałem zagrodę włościań­
ską. — Nie zobaczysz już nigdy skrzętny ora­
czu — pomyślałem w  'duszy — dorobku twc- 
go, w krwawym często zdobytego pocie two­
im i całej rodziny.,. u

Tego samego dnia gra-na-t nieprzyjacielski 
ugodził w stodołę. Spłonęło to piękne obejście, 
wiaz z całym dobytkiem  i inwentarzem. Pozo­
sta ły  tyllko zgliszcza i ruiny, d-o których kie­
dyś wróci może ich właściciel.

Oto pierwszy ponury obraz tra-gedyi chłopa 
polskiego nad Dunajcem, w* części Polski naj 
bogatszej, a dzisiaj przeważnie obróconej w 
perzynę. __________

siebie pomieszczenieznalazłem wu-cszcie d la '
^  ^ 2w,?.e^  wcało dostatnio, jak  na wiejskie 
stosunki, urządzonej chacie chłopskiej. Nie 
zastałem w niej żywej duszy. Nic znam naw et 
nazwiska jej właściciela i nie mogłem się do-
wieiizieć. ]J0 wj-e - oaja owak UOwana...

^  pokoju zastaję wzorowy ład i porządek. 
Nawet zegar trafną wskazuje godzinę... Jedy- 
me pościel na łóżkach porozrzucana... Na je- 
dnonr poduszka, jasiek i pierzyna, a na dru- 

Poduszka —  i kołdra —  w kołysce mała

Nasi pod Stanisławowem.
Budapeszt, 22 lutego. 

„Pesti IIirlap“ donosi:
Wojska nasze pędzą przed sobą Rosyan na 

północ od Kołomyi i Nadworny. Wojska rosyj 
skie nie mogły się nigdzie utrzymać.

W połowie drogi do Stanisławowa zgroma­
dzone szybko rezerwy rosyjskie zatrzymały się 
na czas krótki, ale z powodu terenu, niepo­
myślnego dla Rosyan, cofnęły się w stronę Sta­
nisławowa.

W-ojska nasze ścigają wszędzie nieprzyjaciół. 
Nasza konnica stoczyła w pobliżu Stanisławo­
wa walkę z nieprzyjacielską strażą tylną Wal­
ka, w której później wzięła udział nasza pie­
chota trwa dalej. ___________. : r r  1 •' .»* v

Walfea v  Karolach.
Budapeszt, 23 lutego. 

Sprawozdawca wojenny »Az Est«, F ranci­
szek Molnar, donosi, co następuje:

Z tak  zwanych w alk w K arpatach  rozwinę­
ła się jedna wielka bitw a w K arpatach. Roz­
wijanie się to z powodu właściwości terenu 
górskiego trw ało bardzo długo, może ■ jednak 
obecnie być nazwane n a j w i ę k s z ą  b i t w ą  
g ó r s k ą ,  j a k a  z n a  h i s t o r  y  a w o j e n .  
Na skałach, pokrytych śniegiem, w dziko ro­
m antycznych dolinach i gęstych lasach odby­
t a  się walka. E fekty cłnia są tak  nadzwy­
czajnie ciężkie i przytem  tak  drobiazgowe, że 
sztab generalny wieczorem dopiero z k ilkuset 
sprawozdań ustalić może wynik. W  bitwie 
tej, k tóra tak  bardzo przypomina walki prze­
szłych wieków, z natu ry  rzeczy front ma ten  
dencyę do skracania się i zgęszczania. Dzieje 
się to n a d  D u n a j c e m  i n a  l i n i i  B i a- 
ł e j, jako też przy D u k l i ,  gdzie przeciwnicy 
stoją okopani naprzeciw  siebie, podczas gdy 
na wschodzie, gdzieśm y już wyszli z gór, s tra ­
tegia oddycha pełną piersią i swobodnie się 
może rozwijać.

chodźcami pod patronatem  Koła poi kiego. — 
Prezydyum  dołoży starań, ażeby zebrać fun­
dusze dla urządzenia i prowadzenia biura.^

Również uchwalono następujący wniosek 
posła Loewensteina: Koło polskie w yraża naj­
żywsze ubolewanie z powodu wydania na mo­
cy paragrafu 14 ustaw y o siedzibie adw oka­
tów  i opartego na niej rozporządzenia minister­
stwa sprawiedliwości. W zywa się rząd, aby 
bezzwłocznie-cofnął to  przeciw Galicyi skie­
rowane wyjątkowe zarządzenie.

Wnioski gospodarcze.
Przedstaw ił je poseł G r o s s .  Wniodki te są 

następujące:
1) Koło wybierze trzech referentów, którzy- 

by  przygotowali pro jek ty  vr sprawach gospo­
darczych i w porozumieniu z prezydyum Koła 
polskiego poczynili odpowiednie istarrania u 
rządu dla przeprowadzenia dotyczących spraw, 
Mianowicie wybierze Koło:

a) Referenta d la  sprawy odbudowy miast i 
odbudowy gospodarczej i kredytowej handlu, 
przemysłu i rękodzieła.

b) R eferenta w -sprawach małej własności rol­
nej i

c) Referenta w  -sprawie wielkiej własności 
rolnej.

2) Referentom gospodarczym w szczególno­
ści przydziela się:

a) Sprawę odszkodowań, zaliczek na odszko­
dowania, przygotowanie u-stawy odpowie- 

■■ dniej,
sprawę utworzenia Banku wojennego dla

nej, jak  ochrony nieżonatych uczestników w-oj- 
ny, równomiernego ustalania wsparć dła rodzin 

t. d.
Przedłożenie bez zmiany przyjęto. Dalszy 

ciąg dysbusyi budżetowej — dzisiaj.

h)
Galicyi, w celu odbudowy -gospodarczej
i kredytow ej handlu, -przemysłu i ręko 
dzieła, tudzież odbudowy m iast galicyj­
skich (według me-moryału, przedłożone 
go na poprzedniej ko. ferencyi poselskiej 
posła dr. Grossa, ministerstwu! dla Gali­
cyi),

c) sprawę aprowizacyi miast i wsi gancyj 
skich i utworzenie centrali aprowi-zacyj- 
nej dla Galicyi,

d ) u d z ie le n ie  p o m o c y  r z ą d o w e j  w  c e lu  u m o ­
żliwienia zasiewów wiosennych i p r o w a ­
dzen ia- g o s p o d a r s t w a  r o ln e g o  d o  n a jb liż ­
s z y c h  z b io r ó w ,

e) sprawę wypłaty czynszów przez rząd i woj­
skowość, dalej,

f) sprawę opustów i ulg w podatkach real­
nych osobistych i pomocy rządowej w ce­
lu -zyskania opustu i ulg w ratach hipo­
tecznych i w związku z tem -wr płacemu 
czynszów n a jm o w y "  i dzierżawnych,

g) zaprojektow anie zmian przy wydaniu przy­
szłych moratoryów dla Galicyi, a prozy 
dyum Kola poczyni staran ia , ażeby w po­
rozumieniu z referentam i dotyczące wnio 
ski u rządu zaprowadzić.

3) Należy dopilnować, ażeby założenie Ban

Wells o zńimGzmiu tiasila 
ulemieskiego.

Znany fantastyczny powieściopisarz angiel­
ski H. G. Wells od samego początku wojny7 na- 
eży w Anglii do najgłośniejszych heroldów 

bezlitosnej walki przeciw Niemcom. Teraz n a­
pisał artykuł, w którym  przewyższył wszystkie 
swoje dotychczasowe występy7 na tem polu. 
A rtykuł ten, głoszący7 zupełne zniszczenie han­
dlowe Niemiec, a więc tę  samą ideę, k tórą wy­
powiedział niedawno również rosyjski mini­
ster skarbu Bark, przytaczamy7 za wiedeńską 
»Die Zeit«:

»Nasze wyobrażenia o pokoju, jakibyśm y 
chcieli zawrzeć, powinny wywierać również 
wpływ na nasze sposoby7 prowadzenia wojny. 
Pragniem y zaanektow ać nieprzyjacielskie te- 
ytoryum , na przykład niemiecką Afrykę połu­

dniowo-zachodnią. Pragniemy7 zniszczy7ć flotę 
niemiecką. Lecz łatwiej jest zniszczyć ją  w 
toku działań nieprzyjacielskich, niż żądać jej 
wydania przy zawieraniu pokoju, jak  to nie­
którzy7 proponowali. Ale wojna, prowadzona 
tym  sposobem, w jaki Niemcy ją  prowadzą, 
nie ogranicza się do floty i armii. Niemcy wal­
czą swoją nauką, swoim przemysłem i swoim 
handlem. Ich ośrodkiem życiowym nie jest 
Berlin, lecz W estfalia, Saksonia i Śląsk.  ̂ Zaję­
cie Berlina nie będzie miało rozstizy gającego 
znaczenia w tej walce. Byłoby to tak  samo, 
jak gdvbv się schwyciło za głowę człowieka, 
którego się chce uczynić niezdolnym do walki. 
! lawet zniszczenie armii i floty i układ poko­
jowy, pieczętujący bankructw o wojskowe Nie
1 • - X - . r - . - C - i  ł i r t w T  ł  l i .  .  n  r.  r .  . .  r t  r t  I Z  —— ł

kowania z Am eryką i innemi państwam i neu- 
tralnemi świata có do uprzywilejowanych trak ­
tatów , wymierzonych przeciw Niemcom, prze­
ciw temu szalonemu i niecywilizowanemu k ra ­
jowi, k tó ry  nie powinien już brać udziału w do­
brodziejstwach cywilizacyi.

»Materyały7 d-o farb, wytwory7 chemiczne, 
różne gatunki cyny i szkła, oraz przyrządy7 do 
urządzeń elektrycznych, sprowadzano dotąd z 
Niemiec. Podczas wojny wytwarza się te przed 
mioty w Anglii. Ale żaden fabrykant nie odwa­
ży7 się poczynić większych inwesty-cyj, ponie­
waż po ukończeniu wojny mógłby być narażo­
ny na niebezpieczeństwo, że niemiecka konku­
ren c ja  znowu by go wyparła. Otóż interesy 
ty7ch fabrykantów  ochroni -związek cłowy7. P rze­
ciw konkurencyi światowej naszego rolnictwa 
i naszych fabryk hr-onić -się nie trzeba. Nie, 
handlu i wolności świata należy bronić tylko 
przed szorstkim patryotyzmem  Niemiec. Na to­
wary7 z m arką »made in Germany« należy7 na­
łożyć cła -ochronne.

»Tak będzie -ukarany7 ten nieznośnie sk ó r 
do bójki naród, k tó ry  rzucił się na cyw ilizację 
W ten sposób nauczy się go rozumu i łagodniej­
szych obyczajów.. Skoro jego chciwość walki 
będzie poskromioną, cel nasz 'zostanie osiągnię­
ty. Wówczas i ja chętnie powitam przyjęcie u- 
-karany-ch Niemiec do związku cłowcgo, k tóry  
wówczas stanie się zbytecznym, gdyż obejmie 
już cały -świat*.

Z  n i s i @ |  e m f f j r a c y l .

(Informaeye »Nowej Reformy*.)

Budziejowice, 19 lutego. 
Dnia 17 b. m. zwrócił uwagę w Budziejowi- 

cach długi szereg wozów, jadących przez mia­
sto, napełnionych tobołkami, sprzętami, pie­
rzynami it. d. W ozy jechały na stacyę kolejo­
wą. To przewożono polskich uchodźców z oko- 

mieć, nie trafiły7bv ich w samo serce. K raj ten licznych gmin po kilkumiesięcznym pobycie 
walczy7 swoją całością. Niemcy są czerwono- do nowej siedziby, do drewnianymh baraków  
kórym Indyanincm  wśród narodów, a ścieżka, w Choczni. Za wozami szli pieszo ci biedacy 

k tó rą chadzają, jes t ścieżką wojenną. Uzbroiły z Galicyi, mężczyźni; kobiety, dzieci. Wielu
z wygnańców opuszczało niechętnie okolicę 
czeskich Budzdejowic. przyzwyczaił się tu taj, 
zaaklimatyzowali, dzieciom się tu ta j podobało 
w szkołach, a obywatelstwo tutejsze odnosiło 
się do nieszczęśliwych wy7chodźców bardzo 
życzliwie. — Koleją odjechali następnie do 
Ch-oczm

Także z innych m iast w Czechach przewozi 
się obecnie tycli ludzi do baraków  choczmań- 
skieh.

Praga, 18 lutego. 
Klub polski w Pradze (Stowarzyszenie Pola­

ków,■■stale m ieszkających w Pradze, zawiązane 
przed 30 laty7) otworzy7! przy finansowem popar­
ciu Pań polskich „Tow. św. W incentego a Patr- 
lo“ pierwszą tanią herbaciarnię d la wychodź­
ców polskich w Pradze. Herbaciarnia mieści się 
w lokalu Klubu polskiego, P raga I., Husowa ul.

się do w ojny nietylko na morzu i na lądzie, 
lecz tąkżc przygotow ały się do niej społecznie 

ekonomicznie.
Dajm y na to, że Niemcy zostaną odparte ku 

granicom  swego k raju , żc Francya odzyska 
swoje utracone prow incje , żc Rosya zjednoczy 
całą Polskę pod swoim berłem, że Belgia i Ser­
bia otrzymają odpowiednie odszkodowania, to 
wszystko nie będzie dostatecznem  wynagrodze.- 
niem za zniszczenie fabryk mt Liege, Lille i Ło­
dzi, za ruiny Belgradu i za spustoszone pola 
Belgii. Pokój otworzy7 niemieckiemu handlo­
wi znowu dawne rynki zbytu, gospodarcze «a- 

Niemiec zagoją się dzięki icli skutecznej 
Ich przemysł, k tóry  w ty-n>’

ku wojennego i udzieleń,e pomocy gosoodar- orba 5 1 ♦ k nadzwycza nie,
cze dla rolnictwa dla zapewnienia obecnych - - odniesie znowu
■zasiewów i zbiorów najbliższych, tudzież apro- ™ odebrał nam  nasze lynki. odniesie^ zno* u
wizacya miast i wsi galicyjskich zostały na­
tychm iast przeprowadzone, jako  najpilniejsze.

gospodarcze zwycięstwo, przysporzy krajow i .
bogactw a i pozwoli mu zgromadzić now7e siły p . G ..u Vocelku“ . Przy herbaciarni o tw artą ró-

Obrady Selma p rusk iej.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 23 lutego.

dzieci!Qeą pjerzynka...

^  stancyi wrydalo mi się jakoś ponuro i smę­
tno. Huk dział znów dał się słyszeć. 
Wyszedłem na pole d la  zbadania, skąd nieprzy- 
jaciel C2yni hcznadaiejno trysilki.

D idole -niezwykły. W  kierunku południowym 
olbrzy7mie łuny pożarów rozświetlają horyzont, 
płoną wsie na wielkiej przestrzeni. Z powodu 
znacznej odleg-fo^i trudno odróżnić, które 
ciosek  Rąddunajecki-cli padają ofiarą rozszala- 
|eg° 'W'';101'-!. Płomienie -zataczają coraz szer- 
gze ki’Qgi. Gwałtowna wichura sprzyja rozlew- 
aąści 5 C1 nisz-czyciclskieh -żywiołów.

Kieruję swój w zrok ku  wschodowi i pół- 
iiocn-elTiI’j ^ ^h p d o w i nad ujściem Dunajca. — 
SłupF P 0i’ueńi ukazują się gdzieś za R... ku 
S -  [ . Ą i t  IVało jednak snać -było- widocznie 
owo -oswie enie okolicy od -płomieni, buchają- 
cycli -2 goj^dcycli zagród ehl-opskkh. — Więc 
iiieprzy.iaf  .0ri u.ca jeszcze potężne snopy świa­
tka sffoiea ^ePektorów. Chwilami mam wraże 
nic, że w szj^tko wokół płonie. K anonada z ma- 
łemi przeważni trw ała *calą noc. —  Spać nie 
można z P0)̂  °du okropnego huku — dom ca 
i y  trzęsie w swoich posadacłi. Tej nocy 
■Moskale ^Kilku punktach przeszli d-o ataku, 
próbujje sztur-mem zdobyć umocnione pozycje  
w o j s k  n a s z y c h .  Zostali jednak -odparci za swo 
(je druty i °hopy, w ciągu niespełna godziny, 
przy-ezem -doznali ogromnych s tra t w zaintycli 
i  rannych, ł ędząe j o  ataku , podnieśli Moskale

Z  E o l a
(Korespondencja „Nowej Reformy11.)

Wiedeń, 21 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu K oła polskiego 

uchwalono cały szereg wniosków, przedłożo­
nych przez grupę dem okratyczną. W nioski te 
są politycznej i gospodarczej natury.

Wnioski polityczne.
W nioski polityczne przedstawił poseł K r o -  

g u l  s k i .  Są one następujące:
1. Prezydyum  poczyni starania, ażeby w po­

rozumieniu z innemi stronnictwam i można by­
ło spowodować zwołanie parlam entu przynaj­
mniej na k ró tk ą  sesyę wojenną i przeprowa­
dzić w ybór nieustającej komisyi gospodar­
czej, k tóraby  mogła, po zakończeniu obrad 
parlam entu, dalej urzędować, ażeby przynaj­
mniej w ten sposób ludność była w stałym  kon­
takcie z rządem.

2. Prezydyum  odniesie się do prezydenta 
ministrów i m inistra sprawiedliwości z przed­
stawieniem, że stosunki cenzuralne są niezno­
śne, uniemożliwiają naw et zwyczajną dysku- 
syę w sprawach gospodarczych, w skutek cze­
go niema kon tak tu  między rządem  a  ludno­
ścią, a w chwili obecnej właśnie k o n tak t taki 
jest więcej potrzebny, niż kiedykolwiek.

3. Prezydyum  odniesie się do rządu celem 
uzyskania uchylenia wyjątkowych rozporzą­
dzeń, w ydanych odnośnie do adwokatów.

4. Prezydyum  odniesie się do rządu celem 
uchylenia wyjątkowych praktyk, stosowa­
nych wobec wychodźców galicyjskich w Wie­
dniu i  innych miejscowościach.

5. Prezydyum  ogłosi protest przeciwko enun- 
cyacyom Weisskirehnera i Steinera o wy­
chodźcach galicyjskich,

6. Należy utw orzyć biuro ooieki nad wy-

do nowej wojny. To powinno być dla nas ja- 
snem. Jeżeli zwyciężymy, to po wojnie rze­
czy wezmą tak i obrót, jak  tu  opisano, a jeżeli 
zwycięstwo nasze nie będzie zupełnem, to ten 
rozwój spraw7- będzie odbywał się w jeszcze 
szybszem tempie. Obecnie nie walczymy jak  
za czasów7 Napoleona z narodem  tylko żołnier- 

Sejm pruski zebrał się wczoraj. Na wstępie skim. Mamy przeciwnika, którego fabiyki. 
prezydent podał do wiadomości w c z o r a j s z e  p o le je  i żegluga handlowa służy -wprost temu 
■sprawozdanie sztabu generalnego o zdoby-, celowi, by  innym mniej ambitnym naiodom  
czach w bitwach na Mazurach (Żywe oklaski).'c iągle szkodzić, podbijać je, a y  na n™ 1 

Rozpoczęto drugie czytanie budżetu na rok , urnfować. Niemcy śmiało pos, awu y z
1915. D yskusya była połączona z H czytaniem danie: upokorzyć resztę naiodow î  j j .
ustatw y o zapomogach hiunanitarno-wojennyeh Nowoczesne Niemcy, to  ciąg a no jn . mj
dla ^min. Me. Póki posiadają bron, będą jej um iały uzy-

Sprawozdawca B o e n i s c h  podnosi, że p o d -, _ z tem  się trzeba liczyć. Jeszcze nie
czas obrad w komisyi nie bvło żadnej partyi, wyschnie atram ent na układach pokojowych, 
k tóraby  nie była się poddała" wielkiej zasadzie a Niemcy będą juz próbowały swojej broni e- 
je-dnomyślncgo współdziałania. Sprawozdawca konomicznej użyc do wj ssania i os a leni 
omawia obszernie gospodarczo zarządzenia pokoju leży jedynie w

Niemiec. Tylko w tedy mogąjenne. W alkę gospodarczą, nałożoną na nas! . .
przez nieprzyjaciół, przyjm ujem y ze stanow czo-' zupełnej^klęsce 
ścią i w7 zaufaniu w nasze prawa. W skazawszy eigia, n o s ja  i ^

wnioż została czytelnia pism i biblioteka. W lo­
kalu herbaciarni -odbywają się w każdą niedzie­
lę towarzyskie zebrania członków Klubu pol­
skiego i wychodźców.

Berno, w7 lutym.
Sprawozdanie kasowe z obchodu rocznicy 

powstania styczniowego w Bernie w dniu 7 lu­
tego jest następujące: Dochody: 1. Ze sprzeda­
ży biletów 771 K. 2. Sprzedaż kokardek 404_K 
76 h, 3. Z darów  i naddatków  780 K , 98 h, Ka­
zein 1956 K 74 h. W ydatk i:, 1. Koszta, urzą­
dzenia wieczoru 331 K 20 h, 2. Na zakupno 
wstążek 67 K, 71 h, Razem 398 K 91 li.

Czysty -zysk na rzecz wych-odźcow polskich
wynosi 1557 K 83 li.

'D ary i  naddatki n a d e s ł a l i  do kom itetu oso­
bno, lub złożyli przy kasie biletowej: Sksc. Se- 
renyi 100 K, dr. K a z im ie rz  Zgorski 100 Iv dyr 
W ładysław W achal za firmę „fetawiarsbi i Ska“ 
1 00+ 5  K (od siebie), dr. K. Reissig 50 K, 
Ekse. hr. Belcredi 30 K, hr. Mitrowska 30 K, 
K. Weisser 30 K, Ekse. bar. Bleyleben 25 K

'raneya powetować sobie spu-j p r(x.,z teg-o datki złożyli: ks. biskup Huyn, rad-
7a s ł u r o l n i c t w a  m o w ca^ K m o ^ ie  stwNr stosW iia, jakie musiały wycierpieć. Między ica dworu Rybicki, radca ks. Jasińsk i, Pawiu-

i  państwami J T e w te , IŁ F t a l k o ^ l ,  A. Ralin, L. K limę,,t,

W iceprezydent 
znacza, że stosunki kredytow e i pieniężne po 
pierwszych tygodniach

stniała cele obecnej w ojny i osiągnie je. Kraje Neumann, M. Neumeister, d y r’. A. S tyś, J . Wo- 
-wojenny-ch w każdym Państw  trójporozumienia we wzajemnych sto­

sunkach bedą obszarami wolnego handlu. — 
lpn W ten sposób niemiecki . . , . ,

- . ... ». . - ; -rnki zbytu. Miejsce towarow memieckicn zaj
pszych nie mogliśmy sobie -zyczyc, am spodzie- ryn ,rfJ n,,,r rAf1, ; rn0

kierunku się skonsolidowały i-dają obecnie pod- — ^ 2 ó b  niemiecki handel' utraci swoje 
stawę -dla funduszów wojennych, jakicn le- ___, . to w a r ó w  niemieckich zai-

wac się.
Z powodu uzdrowienia^ ta rg u  pracy, odsunię-

m ą  w y t w o r y  r o d z im e
Jeżeli obecny sojusz Anglii z Francya i Ro-

'A powouu u z u r o .  o a .u m jj  ^  bQ(l7ie trw ał dalej w formie ekonomicz-
to od ludności nędzę, l to ia  zwykle z tak  w ie l-( - g]mtki zwycięstwa wojennego będą
ką wojną jest połączoną. Podziwiać nalezy te- ^ b  O ń ro ^ e + e  BelAi stałoby sie w

handel i przemysł ®działały. Jes t bo- -10^ ne zeru'dy to, co
mecznem, aby uczucie solidarności stało się — - ■ —  k . świafca bvć zarezerwo-
własnością wanc dla rozkw itającego na  nowo przem ysłu

S  Belgu i północnej .'Francji. T y * .  *  ten epo-
każ y  czy  bawi w  polu, czy  znaj-duje się w do- sob da się napraw ie krzyw da w yrządzona tym

h  b . • • -• -*-• ■ . i— -• . - a m l krajom , krzyw da, k tórej me naprawi żadne od-
inna forma

zadośćuczynienia. Czyż jednak należy czekać 
aż do końca wojny, by utw orzyć ową unię cło- 
wą? Nie. To dzieło powinno się zaraz rozpo­
cząć. W artość nadzwyczajnej organizacji prze- 
mysłowej Niemiec stanie się w tedy dosc Pro 
matyczną. Cala ich e k o n o m i c z n a  przyszłość 
przedstawi się w tedy dość _ ponuro. Niemcy 
chyba w tedy nie będą juz skłonne staw iać 
wszystko na" k artę  dla prowadzenia wojny. — 
A sprzymierzony Związek cłowy osiągnie po tę­
gę taką, jaką  jedno państw o nigdy rozporzą­
dzać nie może. Będzie aie musiało wdrożyć ro-

Odrodzenie Belgii stałoby się w 
! takim  w ypadku formalną tragikom edyą. N aj­

mu bez różnicy wieku i płci, jest obow iązani krajom , krzyw da k tórej nie naprawi żadne od- 
’ ' p o s t a w i ć  (Oklaski). Jedyną szkodowame wojenne, an i-żadna —cały swój b y t postawić (Oklaski), 

myślą powinno być to, co szkodzi nieprzyjacie­
lowi a  ojczyźnie przynosi pożytek (Żywe o- 
klaski).

Poseł F r i e d b e r g  (naród, lib.) imieniem 
stronnictw  mieszczańskich oświadcza, że z ra ­
dością przyjm ują one ustawę o wsparciach dla 
gmin "na cele humanitarno-wojenne, jako speł­
nienie honorowego obowiązku państw a pru­
skiego. ., .

Poseł H i r s c l i  oświadcza, że socyaliści 
przyjm ują przedłożenie, dom agają się jednak 
w7 kilku kierunkach rozszerzenia opieki wojen-

tupal, St. Bra-u-nscis i wielu innych. — Za da­
ry te kom itet -składa wszystkim szlachetnym 
ofiarodawcom w  tej -drodze serdeczne podzię­
kowanie. Józef K wiatkow ski prezes „kom itetu 
nauczycielskiego11, dr. Julian Cza-plińdkl prezes 
„Ogniska polskiego11. —  Za kom itet obchodo­
wy: W incenty Ogielski sekretarz, Maryan Fon­
tann  przewodniczący, Helena Kielska, Bogdan 
Krzysztofowicz, Kazimierz Szufel skarbnicy 
Za komiswę kontrolującą: Eugeniusz Kuzia na­
czelnik sądu, Franciszek Sękowski profesor 
gim nazjalny. ^  1Q Uego

W stolicy Styryi ukonstytuow ał się Komitet 
opieki" nad wychodźcami polskimi. Na czele 
opieki jego stanęli pp. L udw ik Baldw7in-Ra- 
mułt. Stanisław Schaetzel i inni. Nie jest to 
pierwsza o rgan izacja  opieki n ad  wychodźcami 
w7 tym  kraju . Od początku  naszego wychodt- 
twa" z Galicyi zorganizowało namiestnictwa 
styryjskie i m iasto Grac wydział opieki n a i  
wychodźcami galicyjskim i, k tó ry  dzięki życzli­
wemu poparciu nam iestnika Styryi, hr. Clary, 
i jego m ałżonki, a pod energicznem kierownic­
tw em  emer. nadinspektora kolejowego, Pa-m 
era, rozwdnął dobroczynną działalność. Obok 
tej organizacji utwmrzył się z pośród wyebcmz- 
ców kom itet opieki nad  polskimi w y c h o d ź c a -
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mi, którego zadaniem będzie poparcie i wypeł­
nienie działalnoścsi owej organizacyi urzędo­
wej. Działalność swą ogranicza kom itet do 
opieki nad  wychodźcami narodowości polskiej, 
podczas gdy  urzędowa organizacya zajmuje się 
wszystkimi wychodźcami z Galicyi. Kom itet 
zamierza rozciągnąć działalność nietylko na  o- 
piekę nad wychodźcami w Gracu przebyw ają­
cymi, lecz także  nad wychodźcami w innych 
miejscowościach Styryi; pragnie też wejść w 
porozumienie z istniejącym i już podobnymi ko­
m itetami w innych miejscowościach, celem u- 
tworzenia centralnego kom itetu opiekuńczego 
na całą Styryę. Kom itet urzęduje w lokalu 
Tow. akadem . » Ognisko*, H aydnstrasse 10, II 
piętro na  lewo.

Krainburg, 20 lutego.
K om itet powiatowy dla spraw  wychodźców 

z Galicyi i Bukowiny w K rainburgu udziela 
wszystkim wychodźcom z Galicyi i Bukowiny 
pomocy m ateryalnej i moralnej, wyszukuje za­
ginionych, pośredniczy u  władz centralnych i 
rządu, udziela wszelkiego rodzaju porad bez­
płatnie, oraz w ysyła listy  do Rosyi i innych 
państw  wojujących, za pośrednictwem państw 
neutralnych. —  Biura kom itetu znajdują się 
w K rainburgu w Narodnym Domu obok ko­
ścioła parafialnego. Urzędowanie trw a codzien­
nie od godziny 9 do 12 i od 3 do 6. Wszelkie 
listy  wysyłać należy na ręce sekretarza p. S ta­
nisława Kulczyckiego.

Libnica, 20 lutego.
W śród tutejszej kolonii barakowej odczu­

wać się daje boleśnie brak  książek do czy ta­
nia. Byłaby konieczną jakaś biblioteczka z be­
le trystyką i dziełami scenicznemi o podkła­
dzie narodowym; m ożnaby dawać przedstawie­
nia dla ludu. Ma się niemi k to  zająć, bo bawi tu 
sporo osób inteligentnych. Prosim y uprzejmie 
o zwrócenie uwagi w dzienniku na naszą proś­
bę, a  może T. S. L., lub inna instytucya, przy­
śle nam  książki. (Następuje kilkadziesiąt pod­
pisów).

KRONIKA.
Kraków, 23 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Poczta połowa Legionów. We wczorajszym ko­
munikacie dotyczącym poczty potowej Legionów, 
podano przez pomyłkę pisarską błędnie numer po­
czty do pierwszego pułku 115, zamiast 118.

Pogrzeb Legionisty. W Cieszynie odbył się 17
b. m. pogrzeb Legionisty Józefa Wcisły, pocho­
dzącego z Prebewiska, powiatu rzeszowskiego w 
Galicyi Cześć pamięci bohatera!

Konsekwencye służbowe dla Legionistów-urzę- 
dników. Czytamy w »Wied. Kuryerze Polskim:* 
Dochodzą nas liczne głosy ze strony funkcyona- 
ryuszy pocztowych, którzy wstąpili do Legionów, 
nie czekając na specyalne pozwolenie ze strony 
ministerstwa handlu, źe ministerstwo wyższe u- 
znało ich za wydalonych ze służby. Tych Legioni- 
Btów-pocztowców, których superarbitrowano, a 
którzy zgłosili się następnie z powrotem do służby 
pocztowej, ministerstwo handlu zdecydowało się 
dopiero na Bkutek odpowiedniej interwencyi przy­
jąć napowrót, nie wliczając im jednak całego do­
tychczasowego czasu służby. Wprawdzie wstąpie­
nie do Legionów bez czekania na specyalne po­
zwolenie władzv powołanej, nie odpowiada przepi­
som pragmatyki służbowej, nastąpiło jednak z po­
budek chwalebnych i patryotycznych, oraz chęci 
jak najszybszego usłużenia Ojczyźnie. Wobec te­
go surowe konsekwencye, wysnute w tym wypad­
ku przez naczelny zarząd pocztowy, powinny być, 
naszem zdaniem, w konkretnym wypadku złago­
dzone, ażeby nie ostudzać patryotyzmu wśród sze­
rokich mas urzędniczych.

Zamiast nafty. W ostatnim czasie wpływają li­
czne zgłoszenia do gazowni miejskiej o wypraco­
wanie kosztorysów co do oświetlenia i opalania 
gazowego w mieszkaniach prywatnych, w wielu 
domach już się wykonuje zamówioną instalacyę 
gazową. W ten sposób publiczność pragnie się 
zabezpieczyć przed ewentualnym brakiem nafty; 
na razie można jej dostać, ale później zapasy mo­
gą się wyczerpać, to też szereg osób zabezpiecza 
się przed tą przykrą ewentualnością oświetleniem 
gazowem.

Troski urzędników. Jak  się dzisiaj dowiaduje­
my z wiarygodnego źródła, rząd odmówił dodatku 
drożyżnianego urzędnikom państwowym, pozosta­
łym w twierdzy krakowskiej. Podobno w moty­
wach odmownej odpowiedzi zastępca rządu pod­
kreślił, iż wzrastająca drożyzna powinna wpłynąć 
na ograniczenie codziennych potrzeb u urzędni­
ków, nadto urzędnicy przemyscy takiego dodatku 
nie otrzymali. Jak  słychać, urzędnicy raz jeszcze 
rozpoczną akcyę celem otrzymania tego dodatku.

»Halka* w Teatrze miejskim. Drugie przedsta­
wienie *Ha]ki«, która wczoraj znowu wypełniło 
widownię Teatru miejskiego po brzegi, wypadło 
nie mniej udatnie, niż pierwąze. Halkę śpiewała 
tym razem znana śpiewaczka krakowska, uczeni- 
ca Reszkego, p. Łowczyńska, opanowując swe za­
danie zarówno pod względem wokalnym, jak sce­
nicznym, w sposób godny żywego uznania. Duży, 
miły w dźwięku i doskonale wyszkolony głos tej 
bardzo uzdolnionej śpiewaczki, znaczny tempera­
ment sceniczny i obycie ze sceną składały się na 
całość wdzięczną, która odpowiadałaby w zupeł­
ności każdemu ansemblowi. Inni wykonawcy u- 
trzymali się na artystycznym poziomie, na którym 
w pierwszem przedstawieniu stanęli. Przedsta­
wienie całe szło gładko i składnie, wytrzymując 
zwycięsko porównania z »Halkami« opery lwow­
skiej, któremi nas w ostatnich latach raczono.

Ze sfer artystycznych. Edmund Rygier, b. ar­
tysta naszej sceny, przedtem dyrektor teatrów po­
znańskiego i ludowego w Krakowie, zaproszony 
przez dyrekcyę narodowego teatru w Bemie mo- 
rawskiem, grał z olbrzymiem powodzeniem Otella, 
króla Leara i Franciszka Moora. Publiczność, 
która thimnie uczęszczała na występy znakomi­
tego artysty, darzyła go wieńcami, kwiatami i bu- 
rzliwemi oklaskami. P. Rygier wystąpił przedtem 
kilka razy w Pradze również z wielkiem powo­
dzeniem.

Kradzieże wojenne. Przed trybunałem krajowe­
go sądu karnego pod przewodnictwem radcy dra 
Trzaskowskiego odbył się znowu wczoraj szereg 
rozpraw o kradzieże wojenne. Oskarżał prokura­
tor dr Gniewosz. Zasądzeni zostali: 1) 38-letni
Tomasz Mazanek z Nowego Y/iśnicza za kradzież 
piłki do rżnięcia drzewa wartości 24 hal. na 1 
miesiąc ciężkiego więzienia z postem co tydzień, 
2) Katarzyna Rumanowa i syn jej St. Ruman z 
Mierzenia za kradzież urządzenia domowego na 
szkodę Salomei Teregocinowej w Mierzeniu po 6 
miesięcy ciężkiego więzienia, 3) Abraham Aschke- 
naze, handlarz z Bochni, za kradzież kosztownych 
lichtarzy i lamp z opuszczonych mieszkań w Bo­
chni na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, 4) Józef 
Florek z Bochni za kradzież całego szeregu przed­
miotów i zapasów żywnościowych z mieszkania 
Racheli Gutfreundowej, na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia z postem co tydzień.

Wczoraj też toczyła się rozprawa przeciwko A- 
damowi Przowi z Gawłówka, oskarżonemu o to, 
iż wskazał żołnierzom rosyjskim w Gawłówku lo­
downię Bolesława Pacuły, w której ukryte były 
różne kosztowniejsze przedmioty i sprzęty, zrabo­
wane później przez Rosyan. Rozprawę odroczono.

N O W A  R E F O R  M A

dnich, zaznaczając, że w obwodzie olsztyńskim 
najpierw będzie odbudowany Olsztynek, potem do­
piero inne miasta, jak Szczytno, Nibork, Działdo 
wo i t. d. W obwodzie królewieckim w Domnau, 
Alienburg i Gerdauen już zrobiono pomiary. I Ta- 
piewo pomału zacznie się z gruzów podnosić.

utoreg, 88 lutego 1915.

f  Stanisław Ponikło. Z Wiednia nadchodzi wia­
domość, że umarł tam w 61 roku życia prof. uniw. 
Jagiell. dr Stanisław Ponikło. Zmarły był osobi­
stością bardzo znaną w mieście naszem, gdzie 
przez długi szereg lat czynnym był na wielu po­
lach pracy publicznej. Po ukończeniu studyów le­
karskich był asystentem ś. p. prof. Korczyńskiego, 
poezem habilitował się na uniwersytecie i został do-

b u ł a t a .
Mięso końskie na wojnie. Jeden z uczestników 

powstania r. 1863 pisze nam:
W obecnych ciężkich czasach i grozie głodu, 

przypomniał mi się okres powstania z r. 1863/4. 
Już w roku 64 w miesiącu styczniu zapędzony zo­
stał nasz oddział kawaleryi w wielkie lasy w Lu­
belskiem i naokoło otoczony przez oddziały mo­
skiewskie. Wszystkie nasze patrole, rozsyłane na 
rekwizycyę żywności, przepadały, a nasza garstka, 
składająca się zaledwie z kilkudziesięciu ludzi, ży­
wiła się od tygodni korzeniami i pączkami drzew. 
Pożywienie to w wysokim stopniu nam niedoga- 
dzalo i okrutnie nas osłabiało.

Wśród nas był jeden kozak, muzułmanin, który 
poradził, ażeby po potyczce podkraść się na to 
miejsce i obdzierać konie zabite, mięso z nich kra­
jać w pasy i wędzić, a potem gotować. Poszliśmycentem, a następnie profesorem nadzwyczajnym 

chorób zakaźnych. Kównocceśnie wstąpił do służ-1 za jego radą i żyliśmy tak kilka dni, ale mięso sa- 
by rządowej i przez kilkanaście lat był fizykiem ,'mo, chociaż dobre, z powodu braku soli nie było

nej —  owo w yjątkow e zarządzenie, k tóre nisz­
czy praw a przez nich nabyte i stoi w -"sprzeczno­
ści, tak  z interesem  państwa, jak  i % zasadami 
przyjętym i przez cały świat kulturalny,

S tała delegacya oczekuje ted y  z ufnością na­
tychmiastowego cofnięcia powyższego rozpo­
rządzenia.

1 kraju.
Tania kuchnia w Sławkowie. Dnia 13 b. m. od­

było się poświęcenie i otwarcie kuchni dla bie­
dnych, „tania kuchnia" w Sławkowie. Projekt 
kuchni wyszedł od pań z kół legionowych, które 
też zaraz zaczęły zbieranie składek między legio­
nistami. Jednocześnie został zawiązany komitet 
pań z miejscowej inteligencyi pod przewodnictwem 
ks. proboszcza. W skład komitetu weszły i projelc- 
todawczynie. Składki od legionistów i miejscowej 
ludności, a także „dzień kwiatka" przyniosły o- 
koło 480 koron, nie licząc sporej ilości darów w 
naturze. Kuchnia wydaje codziennie do stu obia­
dów, z których przeszło V* bezpłatnych, a reszta 
po 6 halerzy poreya. Nietylko projekt kuchni do­
broczynnej wyszedł od legionistów, lecz i skutecz- 
ne poparcie inateryalne, za co ludność winna im 
wdzięczność. Codziennie też komenda placu Le- 
gionów dostarcza „kuchni" 4 bochenki chleba, a 
wiadomo, jak poważną, przy dzisiejszej drożyźnie, 
clileb stanowi rubrykę. Początek jest zrobiony. 
Dalsze istnienie kuchni jest zależne od poparcia 
miejscowej ludności, które, oby było jaknajwięk- 
sze, gdyż wobec rozszerzającej się nędzy prowa­
dzenie tej instytucyi jest bardzo potrzebnem.

Z Zakopanego piszą nam: Dnia 8 lutego w szó­
stą rocznicę tragicznej śmierci ś. p. Mieczysława 
Karłowicza staraniem sekcyi narciarskiej^ Tow. 
tatrzańskiego odbył się pochód do kamienia pa­
miątkowego na Hali Gąsienicowej. Pomimo fatal­
nej pogody i czasu, kiedy prawie cała młodzież 
walczy w szeregach, zebrało się kilkanaście osób 
z sekcyi narciarskiej.

Właściciele średniej własności i dzierżawcy 
dóbr w Galicyi. W Fulneku na Morawach zawią­
zał się komitet właścicieli średniej własności i 
dzierżawców dóbr w Galicyi, celem wspólnej ak- 
cyi w obecnej chwili. Komitet rozesłał odezwę, 
zachęcającą właścicieli średniej własności i dzier­
żawców do wzięcia udziału we wspólnym zjeździe. 
Komitet »wraca się więc do właścicieli i dzierżaw­
ców ziemskich średniej własności, aby podawali 
dokładnie miejsce obecne pobytu pod adresem: 
Komitet właścicieli średniej własności i dzierżaw­
ców we Fulneku, Knurgasse Nr 211, Morawy.

Odbudowanie Olsztynka i innych miast w Pru­
sach Wschodnich. Na ostatniem zgromadzeniu 
komisyi wojenno-pomocniczej w Królewcu tajny 
radca budowniczy Fischer zdał sprawę z odbudo­
wania zburzonych miejscowości w Prusach Wscho-

powiatowym w Krakowie. Po ustąpieniu z tego 
stanowiska, został dyrektorem szpitala św. Łaza­
rza, poczem przeszedłszy w stan spoczynku, oddal 
się pracy obywatelskiej, w której od dawna wy­
bitny brał udział. Jako radca miejski pracował

orliwie w sekcyi skarbowej, której przez kilka lat 
był przewodniczącym. Działalność jego w Tow. 
Tatrzańskiem opromienioną była żywą miłością 
gór naszych, w których corocznie spędzał waka- 
cye. W Związku turystycznym bardzo był czyn­
nym, w ostatnich latach napisał cały szereg pod­
ręczników turystycznych o Lwowie, Krakowie, 
Zakopanem i t. d. Pozostawia żonę p. Maryę 
z Siedleckich i zamężną córkę.

Pogrzeb odbywa się dzisiaj w Doeblingu pod 
Wiedniem.

Ś. p. Zofia L ew ick a . Z Wiednia piszą nam: 
Pogrzeb ś. p. Zofii Lewickiej, wdowy po radcy 
dworu i inspektorze krajowym we Lwowie, zmar­
łej w Wiedniu, odbył się tamże w sobotę 20 b. 
m. przy bardzo licznym udziale nietylko przedsta­
wicieli Polonii wiedeńskiej, lecz także osób, które 
z powodu wojny z kraju uszedłszy, w Wiedniu 
przebywają. Zmarła była bowiem w szerokich ko­
łach znaną, gdyż ś. p- mąż jej zajmował dłuższy 
czas wybitne stanowiska w szkolnictwie, najpierw 
w Przemyślu, potem we Lwowie i Wiedmu, gdzie 
był referentem w ministerstwie oświaty, wreszcie 
jako szkolny inspektor krajowy i radca dworu 
we Lwowie. Jak  ś. p. mąż był dla wysokich 
zdolności, swojej wielkiej prawości charakteru i 
zalet towarzyskich bardzo poważany i łubiany, 
tak wielką sympat.yą i szacunkiem darzono ś. p. 
zmarłą, najlepszą żonę i matkę, biorącą udział w 
każdej akcyi dobroczynnej z gorliwością i zapa­
łem, ją cechującym. Przeniósłszy się z powodu 
wojny do Wiednia, wciągnęła się w służbę niesie­
nia ulgi biednym wychodźcom.

Kondukt pogrzebowy prowadził ks. biskup Ban- 
durski w asystencyi proboszcza ks. Kuklińskiego. 
Za trumną postępował jedyny syn zmarłej, radca 
sekcyjny w kari cel ary i gabinetowej, dr Jan Le- 
wick z żoną. Wśród obecnych znalazło się wielu 
wysokich dygnitarzy polskich i najwyższych u- 
urzędników państwowych, prezydent m. Lwowa 
Neumann i w. i. — Trumna pokryta była mnó­
stwem wieńców.

Dr Stanisław Kaczurba, lekarz kolejowy i 
okręgowy w Medyce koło Przemyśla, zmarł w 
Manthausen, padłszy ofiarą swego zawodu. Zmar­
ły gorąco i z w ielk im  zapałem organizow ał dru­
żyny Bartoszowe. Na święty bój wysłał z ma­
łej wioski ruskiej kilkunastu legionistów, których 
sam umundurował. Następnie zagnany burzą wo­
jenną do Galicyi zachodniej, znalazł się w tru- 
dnem położeniu. Ministerstwo bowiem kolejowe 
wstrzymało pobory lekarzom kolejowym. W cięż- 
kiem położeniu znalazł posadę i poszedł do Mant­
hausen, do obozu jeńców, i tam padł, rażony stra­
szną chorobą.

Wielką, nieodżałowaną stratę poniosła rodzina, 
również wielką stratę poniosła ojczyzna, którą tak 
kochał i tak pragnął widzieć wolną. Cześć Jego 
pamięci!

Franciszek Kotiers, długoletni rachmistrz za­
kładu nar. im. Ossolińskich i emer. dyrektor głó­
wnej kasy krajowej, umarł w styczniu we Lwo­
wie.

smaczne i pomimo mrozu bardzo prędko się psuło. 
Szczęśliwy wypadek zrządził, że nasz oddzialek a- 
prowizacyjny, lotny spotkał w lesie furę, która 
wiozła dla węglarzy dwie beczułki soli. Cóż mo­
gło być dla nas ponętniejszego? Odkupiliśmy o- 
bie beczułki i znowu za radą tego kozaka wysy­
pawszy sól na derki, poczęliśmy mięso świeżo o- 
branego konia układać w opróżnione beczki, prze­
sypując solą i kropiąc wodą. Od tego czasu nie 
znaliśmy już głodu, a poczciwy węglarz za skóry 
z koni dostarczył nam wódki i mąki.

W obecnych więc czasach, gdzie tyle koni zo­
staje zabitych, czyby nie było praktycznem w ten 
sposób z ubitemi końmi postępować, a wieleby się 
to materyału tak dobrego do spożycia uzyskało, 
wiele skór i włosia z ogonów i grzyw możnaby 
zużytkować i wielu ludziom dałoby to zatrudnie­
nie i utrzymanie, oczywiście pod warunkiem, że 
czynność ta  odbywałaby się pod dozorem wete­
rynarza i ludzi inteligentnych. Do obsługi potrze- 
baby względnie ośmiu ludzi, dwa wozy z beczka­
mi i wodą słoną lub ze solą, którzyby te przedmio­
ty na tyły wojska do zużytkowania odstawiały.

Ponieważ walki i wojny oparte są na doświad­
czeniu, może i to doświadczenie powstańca, który 
tyle przeżył, mogą oddać jakieś usługi.

Z armii. W pułkach, należących do pierwszego 
korpusu krakowskiego, z pomiędzy wielu innych 
posunięci zostali do wyższych rang: K a l t e n -
b o r n  Wojciech, pułkownik 1 p. piechoty, został 
brygadyerem, a na jego miejsce mianowany zo­
stał pułkownikiem Franciszek L a t  i n i k, obec­
nie zastępca komendanta 100 p. p.. Jan  W o 1- 
g n e r, podpułkownik 13 p. p., został pułkownikiem 
21 p. p. W obronie krajowej w 16 p. kapitanowie 
Jan  S ł u p s k i  i Józef S l a w i k  zostali majora­
mi.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
Wtorek: „Robert i Bertrand".

0 prawo przesiedlania się 
adwokatów.

(K o r  e b p. „N. Re f o r m y“.)

Wiedeń, 22 lutego.
W sprawie ograniczenia praw a przesiedlania 

■się adw okatów  uchw aliła stała  delegacya 
wszystkich Izb adw okackich krajów  w Radzie 
państw ie reprezentowanych, na  posiedzeniu z 
dnia 18 lutego następujący protest:

S tała delegacya austryackich Izb adw okac­
kich zakłalda uroczysty pro test przeciw  rozpo­
rządzeniu całego c. k. rządu z dn ia  11 lutego 
1915 oraz przeciw równoczesnemu rozporządze­
niu  c. k. m inistra sprawiedliwości —  przez k tó ­
re naruszono i n a  szw ank narażono kardynalne 
podstaw y organizacyi auistryaekiego stanu  ad­
wokackiego. S ta ła  delegacya protestuje prze­
ciw temu, że ustaw a dotycząca stanu adtwo- 
kackiego —  została tem u stanowi drogą § 14 
narzuconą i to  bez dostatecznego powodu, bez 
uzasadnionej przyczyny, bez parlam entu, —  a 
n aw e t w sprzeczności iz w łasnym  p ro jek tem
rządowym oraz w sprzeczności z przyjętymi 
przez konnsyę prawniczą Izby posłów zasada­
mi. Protestuje dalej delegacya przeciw temu, 
że rozporządzenia te wydano także bez wysłu­
chania jej i wydziałów, a  naw et w sprzecz­
ności z zapatrywaniem  prawie wyłącznie in te­
resowanej dolno-austrayekiej Izby adw okac­
kiej, oraz protestuje przeciw okazanem u w ten 
sposób przez zarząd sprawiedliwości stanowi 
adwokackiem u lekceważeniu. S ta ła  delegacya 
protestuje przeciw temu, że przez rozporządze­
nie to naruszono zasadę swobodnego przesie­
dlania się adwokatów.

Również protestuje delegacya przeciw usiło­
waniu rządu narzucenia się na  opiekuna stanu, 
k tó ry  przeciw wszelkiej niepowołanej opiece 
najenergiczniej się zastrzega, gdyż jegO1 samo­
rząd i niezawisłość, stanow ią nieodzowną wy­
mogę spełnienia jego zawodowych i społecz­
nych zadań w  państw ie prawnorządnem. P ro­
testuje dalej delegacya przeciw  temu, że przez 
zróżniczkowanie adw okatów  według ich siedzi­
b y  —  zniesiono jednolitość austryackiego s ta ­
nu adwokackiego, z k tórej czerpie on swoją so­
lidarność i sw oją moc.

Protestuje delegacya przeciw temu, że bez 
względu na ciężkie ofiary, k tó re  m ieszkańcy 
wschodnich krajów  granicznych w  interesie ca­
łego państw a i wszystkich jegO' obywateli 
w skutek w ojny ponieśli —  wydano właśnie 
przeciw tym  mieszkańcom i to  w czasie, gdy 
ich dobytek jest jeszcze pastw ą pożogi wojen-

W  o f n a .

Najnowszy plan Rosyi.
_ . Berlin, 23 lutego.

»iages»eitiuig« donosi z Sofii:
Nadeszły tu wiadomości, że Rosyanie kon­

centrują w Odessie armię, która ma być prze­
wieziona do Midii i stąd wykonać atak ina Kon­
stantynopol.

(Przewiezienie morzem armii rosyjskie1' jest 
rzeczą bardzo ryzykowną, gdyż na morzu Ozar- 
nem, jak  się okazało, flota tu recka jest górą. 
R osyjska flota czarnom orska nie w ystarcza, a- 
żeby zabezpieczyć przewóz tej armii do- Midii, 
portu tureckiego nad morzem Czarnem. Przyp. 
red.) ^

1?0 nltiRiecddi P flzi p stM iiu c li  
przede finsiil. *

Berlin, 22 lutegeo.
»Local-Anzeiger« przynosi następującą de­

peszę z Rotterdam u:
_ »Dai-ly Mail« donosi w telegram ie z Kopenha­

gi: Niemcy wybudowały w ostatnim czasie 120 
łodzi podwodnych wielkiego typu. Każda łódź 
może mieć na pokładzie przeszło 100 min. Każ­
d a  m ina waży 1.200 funtów.

Japońskie p rzp id cu M e solenne.
Rotterdam, 20 lutego 

_ Jalc donosi „Daily Chronicie", Japonia czy­
ni wielkie przygotow ania n a  w ypadek wojny. 
Okręty wojenne otrzymały rozkaz do powrotu. 
Na 16 pancernikach jest zapisanych 20.000 lu­
dzi. Wzdłuż wybrzeży chińskich patroluje flota, 
złożona z 35 okrętów wojennych i z 35 parow­
ców opancerzonych. Trzy klasy starszej rezer­
wy zmobilizowała Japonia, ogłaszając zarazem 
w Korei stan wojenny.

Odpowiedzialny redaktor:

M l G h & l

Wydawca:

liu&sli Osman.
N a d e s ł a n e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Juda Ludwig z Nadwórny poszukuje swej 

żony wraz z trojgiem  dzieci. K toby wiedział, 
raczy łaskawie donieść pod adresem: Juda L., 
Zugsf. I. R. 58, 13 Comp., Feldpost 61. 1726

Prezydent c. k. tarnowskiej Izby notaryalnej 
m ieszka i  urzęduje od 25 b. m. aż do możności 
powrotu do T am ow a w Tullnerbach, Haupt- 
strasse 49, willa Bugi. 1725

Zofia Smoleniówna, nauczycielka z Radaw y 
(p. Jarosław ), zamieszkała w Kojetinie, R ynek 
35 (Morawy), prosi o podanie adresu p.Teofili 
Maksymowicz, ofieyantki z Jarosław ia.

1723
K toby wiedział o miejscu pobytu Adama 

Utschika, profesora gimn., k tó ry  w sierpniu b. 
r. przebywał w Stryju, zechce donieść Emanue­
lowi Utschikowi w Zawoi obok Makowa.

Proszę o wiadomość o pannie Maryi Chmie­
lowskiej z Ojcowa. A. Zarębska, Ilranice (Mo­
rawy), ul. Ilerm anowa 27. 1679-2

Urzędnicy miasta Bełza, powiatu Sokalskie- 
go, zechcą podać swe adresy komisarzowi rzą­
dowemu Stanisławowi Szeligowskiemu w Mi­
lówce, powiat Żywiec —  w celu otrzymania 
wsparć. 1671-3

Franciszek Dyl, porucznik Landst. E tappen 
Batail. 234, Feldpost 99, poszukuje swej żony 
Adelajdy z trojgiem dzieci z Żółkwi. 1659-2 

Stefania Saturska z Tarnopola, o-becnie Ta­
bor, Czechy, ul. Jungm anowa 31, prosi o wia­
domości o swym bracie ks. Janie Satur3kim ze 
Stanisławowa, ks. Michale Osadcy z Łanów 
kolo Bobrki i Aleksandrze Traczu, urzędniku 
pocztowym z Tarnopola. - 1657-2

P o s i l i !  l i i i !
f i  d a m  K o s s a k o w s k i  ze

Lwowa, obecnie Dworzec 
(Hof), Morawy, Rekonyale- 
gcenten-Abt. des k. k. L. I. R. 
Nr 32, Zug IV, poszukuje 
swej matki A n n y , jakoteż 
rodziny E fu s fa łe w  ze Strzy­
żowa. 1676

S re b r o ,  plutonowy 
32 pułku obrony krajo­

wej, z Łękawicy ad Tarnów, 
obecnie RekoimilescentenabŁ, 
Dworzec (Hof), Morawy, po­
szukuje swej żony K a ta r z y ­
n y  z dziećmi i rodziny z Trze- 
meśnej. I6i i

p i e t r  S z o s t,  kapral 32 
pułku obrony krajowej 

I Erz.-Komp., obecnie Rekon- 
ralescentenabt.,Dworzec (Hof), 
Morawy, poszukuje swych 
krewnych i znajomych. 1511

St a n is ła w  E i s ib a s a  3 2
pułku obrony krajowej, 

* Łęki Dolnej ad Pilzno, 0- 
becnie Rekonyalescentenabt., 
Dworzec (Hof), Morawy, po- 
jzuku e swej żony Z p lii. 1&11

E e s s l e r  E lia s z , żołnierz, 
były szofer z Czerniowiec, 

obecnie Reservespital „Sokol", 
Towaczów (Tobitschau), Mo­
rawy, poszukuje rodziców ze 
śniatyna, oraz krewnych i 
znajomych z Czerniowiec. 1654

l f  a r c l  S e ro c za fe , chorąży 
80 pułku piechoty ma 

list od matki. W a n d a  2 a -  
c h a r i s s ie w ic z ,  Wien, III., 
Haupt Landstr. 107, T. 34 

1686

,4_____   K a b e l ze Za-
czarnia, kapral, obecnie 

w szpitalu wojskowym w Dzie­
dzicach, poszukuje swej żony 
A n to n in y  K a b lo w e j. 1684

Pio tr  Ś n e ś e b , Notreserre- 
spital Zarda w Magyar 

Kanizsa, poszukuje swej żony 
M a ry i Ś& eśek, która mie­
szkała w Niegowcach (pow. 
Kałusz). 168"

^ f o l l  P a li  li, żandarm, Su- 
cha, poszukuje swojej 

żony Biesi z 3 dzieci, oraz 
siostry A nny, wuja C fcajm a 
I J ó z e fy  J u d e n b e rg ,  któ­
rzy wyjechali z Wercbraty, 
Rawa Ruska, 1 początkiem 
września 1577

® lg a  T a to m ir ,  Mezimosti 
168, Czechy, szuka Ete- 

I s n y  P a s ła w s k ie j  Z  Wiązo­
wnicy, pow. Jarosław. 1660

S z y d s r a  N ie m k ie w ic z  z
Kołomyi prosi krewnych i 

znajomych o podanie swych 
adresów do Ungarisch Hra- 
disch, Nordbahnliof 703. 1683

W achmistrz R om u ald  W a­
c ła w  S u rm ia ! ; ,  Feld­

post Nr 54, Ul.-Regt. Nr 6, 
Telegr. Patr., poszukuje rodzi­
ców i rodzeństwa ze Sam­
bora. 1680

^ ó s e f  T y m k ć w  (pseudonim 
„Krakus"), legionista I-go 

pułku, I batalion, 1 komp., 
poczta połowa 118, prosi o 
podania adresu S ta n is ła w y  
S ta c lió w n y  lub jej znajo­
mych ze Lwowa. 1650 2 2

f p f a r y a  Z a w a d z k a , Kra- 
ków, ulica Miodowa 15, 

szuka swego męża P io t r a ,  
który przebywał w Liesing 
(Saehsen, Herberge z. Heimat). 
Ktoby o miejscu jego pobytu 
wiedział, raczy donieść żonie 
pod wyżej podanym adresem.

1648 2 2

J ę d r z e j
®  nnrnwv

B o ch en ek  z Bi-
narowy obok Biecza, obe­

cnie Kfelov obok Ołomuńca 
poste restante, poszukuje żo­
ny B a r b a r y  z córeczką. Za 
adres 5 koron. 1644 2 2

Es r o l  O aSązka, porucznik 
racli. (L. F1. K. Div. Nr 45), 

Feldpost 86, i W ła d y s ła w  
G ałązk a  (Ers.-Baon Lir. 34), 
Fćldpost 186, poszukają ro­
dziców. 1542 5 5

fjPtokolwiek wie o adresie 
p. W a n d y  S k o ru p s k ie j ,  

żony majora-audytora z Prze­
myśla, S e le n y  N a lo s iń s k ic j  
i F r a n c is z k i  S re b ró w u y  
z Tarnowa, raczy łaskawie 
donieść pod adresem: E leo ­
n o r a  K w ia tk o w s k a , Praga, 
Vrśovice, Na Spojco 510.

1618 2 2

.Z drak ami Literackiej w Krakowie, ol. Jagiellońska 10.

E o m a n  H o m -u ó w , E rs-
Res.-Infanterie-Regm. 80 

Feldpost 63, poszukuje żony 
S e le n y  z  I tn M e w ic z ó w  
R o m a n o w e j, nauczycielki, z 
jednorocznem dzieckiem, któ­
ra pozostała u rodziców w 
Samborze, i A le k s a n d ra  
O w o z d o w icza , urzędnika są­
dowego z Buska. 1401 6 6

poleca się znakomite karpie Zatorskie, po 
cenie koron 2 40 za 1 kg.

Sprzedaż odbywa s i ę  codziennie w skle­
pie przy placu Szczepańskim 1. 8, oraz na 
stanowiskach targowych tamże, a nadto 
w Podgórzu na Rynku głównym we środy 
i piątki. 1464 3 3

ira c ia  T e r e n  t o .  F re m d s z K a
(B ra c ia  A lis e r ta n ie )
posługujący ubogim

w  B rsbow Se, E azlm ierz, u lica  K rakow ska L 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania,
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 27 10 o

zdolny matematyk, 
M H u S d u im  poszukuje lekcyj i 
przygotowuje do egzaminów. Zgło­
szenia listowne pod „H, Ch“ przyj­
muje Administracya „N. Reformy".

1567 3 3

Wszelbie
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i  szybko B . K IK  KI E T S,
optyk i mechanik w Krakowie,
u l K a r m e lic k a  15 . 9650 10 10

Uuędnik prywatny
wolny obecnie o i  wojska, po­
szukuje zaraz jakiejkolwiek 
biurowej posady za skromnem 
wynagrodzeniem. Wiadomość 
pod: Gal. Związek mleczarski, 
plac Szczepański 8 (sklep), 
Kraków. 165 1 i  o

IConcosyonowany zakład

sprzedaży i kupna
M. T e to s z n ic k ie j

w K ra k o w ie , u lica  F lo ry a ń s k a  49

poleca: kompletne urządzenia salo­
nów, jadalń i  sypialń, fortepiany, 
pianina, makaty, obrazy, biurka, 
antyki, serwisy srebrno i  z chiń­
skiego srebra, biżaterye, lampy, 
zwyczajne sprzęty. Ceny b. niskie  
Powyższe przedmioty przyjmuje się 
w komis. ..;3V, 525 4 4

Orga&isfa
żonaty, obecnie w  ciężkich warun­
kach, poza miejscem stałege za­
mieszkania, poszukuje posady. Sta­
nisław Letkiewioz w Bielczy, po­
czta Biadoliny. 1589 3 3

M m  t a E l s r j ®
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. • Ul. Łobzowska 1. 29. 
III p., drzwi wprost schodów 

651 19 o

poszukuje lek­
cyj. Przy goto-noBCzycieiKa

wuje z m atem atyki do matury se- 
minaryalnej. Zgłoszenia listowne 
pod „Nauczyciel! przyjmnje 
Administracya „N. Reformy". 970

fil.
uniwersytetu niem. fio lka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół; 
wydziałowych, licealnych i gi-' 
mnazyalnych, według planów
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „ M a  s łu c h a c z k i  
i i l . is przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 980 18 o

Om panny
inteligentne, poszukują zajęcia 1 
rowego lub jako kasyerki. M 
złożyć kaucyę. — Zgłoszenia 

S. 20 przyjmuje Aam inis 
cya „N. Reformy". 159

Rządca drukarni L. K. Górski


